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Gniazdo nasze nie leżalo na wysokiej skale,choć orla ma
my narodowym· znakiem. Nisko bylo ono uslane i calkiem p~y -
zianne. Wypiastowaly nas równie szerokie, p~estrzenne, wolne; 
wyhodowaly role chlebne,dorodne,l~gi glębokie,~apeszyste, bu.j-
ne. 

Jak oko p.Wcić od Wisly po Od.rę,ścielę. się szczere pola 
zielenię. i ~lotem. Spojrzysz za wiatrem, a tu oi się zda, kraj 
caly gdzieś idzie,gdzieś plynie. Jakowaś mocna fala życia 
wznosi się i opada nieustaję.c.ym tchem pracy na t,yCh spokoj -
nych,uciszonych ziemiach. Jest to jak gdyby rytmiczne buja -
nie naszej odwiecznej koleby. Syn-hld dawno oi od niej już 
cxlrósl,da.wno zmężnial w sobie i w różne światy poniósl IIG'Śl 
i sily. A stara Macież-ziemia cięgle kolyskę niemowlęctwa je
go buja lagodnym, slod.kim, na wpół sennym ruchem. Buja i śpiewa. 

I oto idł,plyn~ mazowieckie,kujawskie,wielkopolskie lany 
morzem traw i zbóż. Idę.,plynę. w majowych :runi.e.cb wiosny, w 
śniadej kurzawie wykloszonych pól, w barwistej siedmiokrasie 
lęgów, w mocnych woniach sia.nokosĆ!N, w siności d1mów wiosko -
wych, w nieprzemożonym smętklt ugorów, w zlotych ścierniskach 
jesieni,w taśmach miedz i przęsłach oplotków,w rozeohwianiu 
wierzb nawodnych, w strzelistości przydtożnych topoli. 

Id~,plynę. gaje,lasy,jakoby wyspy zwartszej,ciemniejszej 
zieleni, na morzu tym siadle. Idt,plynę. obłoki niebem, to mod
rym, to szarym, a falistemu ruchONi temu w-tń:ruje rytmi ozna 
pieśń szmerów i poszumów polnych,zanoszenie się wichrowe bo
rowych czeluści i nocna gędźba wód mnogich, którymi cala ta 
dziedzina m:ie~ si~1 gra,świeci,m~eje. 

Wielkie jej rzeki dawno wykipia~ z górskich źródłowisk. 
Dawno przebiegły gęsto zarosle stoki i podgórza. A teraz oto, 
dopadlszy.polnych,szerokioh roztoczy,zaczuly oddech morza, 
zwolnily wartu, i spotężniale obfitym przetokiem wód żywych 
plyn'- w calej wadze i powaDze swojej. ,niosęc statki pelne 
płodu swych bogatych ziem. 

Oto graniczna Odre.,pokrewna Wiśle po zielonym Beski-
•• • 

dzie-Rodzicu,prze si~ wyżynę. Slę.skę.,przebiega zatajone mo-
czar,y,brnie przez borowe bagna,chlon~ chciwie pomniejsze 
cieki wodne,czai si~,skręca,prowadzi,omyla,aż si~ wybije 
na widne skroś równie,ciężka od wagi przeznaczeń dziejo - . 
wych. 

A gdy mgl.y wieczorne się wzbiję.,gdy wstant- nadbrzężne 
tumany, tysię.c mar, tysię.c wspomnień .Pnemj ja smętnym korowo-
de~ad tę. wielk:ę. historycznę. rzekę., której nurt z Jawię. ę. 
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zmi~szal się do wieków. 
W wteCy sl.ychać w glęboldch jej sumach Wl'Z&W't miniopych 

stuleci. Wtedy zaszczęka tem oręż i zbroica zasypana żwirem 
błyśnie w miesięcznej poś~ie;,pustka odezwie się po omao
ku haslem, war b i t.v buchnie dziko i ugaśnie; aż 
wszystkie glosy i tętna zm.;_~szaję. się w przecięglym jęku, ·w 
mdlej~ych wetchnleniaoh. 

A oto Warta :rodowa, nad kt6rę. Folanie pierwszym się Uw:i.f. 
zali rojem i zarabiaJ i pienszy dziejowy plastr Piastowego 
miodu. 

Ciek jej kapryśny,nisldm zabrzeżem wspa.rty,pru.je lęgi 
głębokie ~ i bogate pasze, zaprawia żyzne niziny wiosennym roz
lewem;napawa ziemie dobre,ludem do~ osiadle;oblewa gro
cy s tarodawne, możne, pamiętne, aż uderzy oa.2ę. mooę. po zachodo
we zorze i uczyni wraz z kujawskę. Notecię. i Odrę. wielkie mit
dzyrzecze o troistym spl.awie. 

A oto urocze Gopło, nad którym siedzi, koronna Kruszwio a i 
oto zwierciadl'o w którym przeglę.daly się Swiatowidy nasze. 
Wszystko to woąy ważne,pamiętne,zadumane ogromnę. przeszłoś -
cię. narodu. 

woąy,pel.ne w sobie jakiejś zlotej baśni,która się tu o
powiada w przecięglych poszumach,z wieku na. wiek,z rodu na 
ród i pelne jakowychś, wielkich niedośpiewanych rapsodów, któ -
ryoh ostatnie tony nie przebrzmiały jeszcze na harfie czasćtiY. 

---

archiwum 

• .. 

Maria Konopnicka. 

-3-

• 

• 



. 

• 

• 

• 

• 

• 

• 

Zapewne nie ja sam, ale także wie
lu innych wędrowników po Ta tr&oh lubi 
najbardziej Dolin~ Kościeliakę... Pelno 
tu jest opowieści któr.rch oslowiek rad 
by sl.uch82 baz końca, tak sę. pitkne i · 
tak glęboą. nieraz JlG'Śl ukz~waję.. w so-
bie. · 

Przed la ty, zawitawszy do niej po 
raz piez wszy, s ~~em na moście zczuco-
1\Ym przez potOk i p~ygl{ldalem się ry-

• 

cerzowi wykutemu w szarej skale. W szy-
szaku na glowie, ze slaazyd2ami u rami.~ 
z mieczem w ręku,pocĄvlil sit ten boha
ter i śpi. · 

Zadumawszy s i~ nad tę. poa tacię. 
aniril się spos trze~l kiedy za mntt s tanęl 
dlugowl.osy,ąaiwialy góral i rzekl: 

"Przypatrujcie się,panie, tej posUci ! A wiecie oo ona oznacza ? Wyku
li jf. .tu na pami{ltkę, że w tych skaliskach, w wielkiej, by kościól,pieczarze, 
uśpione leży wojsko. Podobnoć polskie,a _prz,wędrowalo tu od Kra.kowa,czy 
gdzieś od foznania i Gniezna. Prz~U mu król znemienity,p~es1.8wny; 
od naszych dziadów i pradziadów namy wieści, że nazywał się Chrobry. Za na 

' szej panW;ci nikt tego wojska tu nie ujl'Zal, bośii\Y jeszcze nie godni, lecz 
przed wiekAmi byl tu we wsi Kościeliskach me.l.y chlopaozek,który na lato 
wyganiel etado ojcowkie do tej doliny na pastwisko. 

Pewnego razu zablę..kal się on w ustroń nieznanę..,niedostępnę..,w strasz
ne czarne urwiska,ośli.zgle od wody śniegowej. Rozejrza.l się naokolo,wsz~
d1' pustesz ;ani śladu ścieżynki którę.. przed chwi~ę. p~ybyl. Z poozftku prze: 
razil si~1 ale po chwili pauyślal:-Kiedym tu doszedl to i wrócę, jak nie t@. 
to innę. drogo.-. I aby dodać _sobie Qllwagi,a może i z uciechy ~knfl ne. g6-
ry,na lasy,huknfl raz drugi. Odezwało mu sit echo. Huknfl. po raz trzeci i 
skamienisł. Zdalo mu się, że ~szy org&JV', które jakby gra1y wewnę..trz tur-
ni. Cb.ybe. na dziesięciu i na stu zagrano 111.1 organach. ' 

w tej samej chwili rozst@.pily się glaźne ściany,z przeraźliw,m roz
warly się trzaskiem i lómotem i przed oozyn.o pas tuszka niewidziape wyroa

~~L-.!!zjawisko: olbrzym oaly zakuty w zbroję,w szyszalo.I na g1owie,ze skrzyd
ramion,z ogrt'VIIJ:O'm,prostym, szerokim mieczem w dloni. Stanfl. ten 

.-. alońcu, jak w zlocie i za.wolalao"Kto ośmiela się budzić nas ze snu 
~at\? Czy nads~edl już czaa ?" Ale chlapiec onienrlaly z ·prserażenia .. 
~· żadnej dać nie mógl.. Rycerz zaś spostrzegl.szy jego przestrach 

.... ,." lękaj się,nic zl:ego ci nie uczynię, bom nie zbójnik, tylko 
.. 

• 
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irojownik,co krew prselewal za ojczyznt,a potem wraz z towarzyszamj poszedl 
w te ska2y D8. sen wiekowy,aby się_ zbudzić do życ:ia·,gdy luQzie stan@. sit 
tak dobrzy jaJe ty - bo widz~, że .1ea tes dobry ;gdy nabiorę. takiej wiary i Dlfd
rości,le już nie będ~ mo8].i zniesc Jarzma co ich gniecie. A gey do tego 
dojdzie, zjawi s i~ taki drugi chlopaczek, jak ty ,Jrybrany z tysif.Oa 
albo i s mjliona,bo uusi być najlagodniejszy,zap.Uca do braJIG' zlooistej i 
wielkim zawola głosem: "lrs tańcie, rycerze, ze snu. wiekowego, wstańcie i ajlyń
oie w doliny mi~y ludzi, którzy stali s~ już dobrzy i m~rzy i wielq ma· 
jf wia~,a pod panowaniem zlego żadnym sposobem żyć już nie mogf i nie che@. 
dlużej 1 Wstańcie rycerze skrzydlaci podobni do aniolów z nieba ! n Yy to 
uslyszyllij' 1 uwierz;yJiG', bo sk.lama.ć - on nie sk.la.mie ! Rumaki nasze zaprzeiJ\1 
oatrogam:J i z dobytym mieczem w dloni popędzimy w ś~at, jak wiclłer, jak 'bu
rza. Zerwie s~ na.okol:o szum ogranny. Swierki jak rżysko llllllać ~i~ będ.f. 
pod kopytami naszych wierzchowcóW. Wielki e g1azy polec@. ze szczytów jak ma
le Jaunyki. Potoki i jeziora podnios~ si~ ze swych loźysk i lejów,mgly sit 
zakltbif tak, że świata z pod nUłh widać nie będzie. Cale niebo i ziemia za
tN~sv. się od grzmotów;bl:yskawice krzyżwać si' b~t jak miecze ongi zas~
pćftr niebieskich, co walczyly z szatanami ,pioruny walić będo. bez ustanku, 
przestrach pójdzie po wszystk:im,oo żyje,leoz potem nastanie spokój. G·"_,ro~~tonr~ 
ucichnt,potoki i jeziora ulo!f sit w bl,kity,slote na niebie zajaśnieje 
slońoe,a ludzie zbawieni z niewoli,pieśni radosne zaśpiewajf i dzi~kawać 
będt niebiosom za cudowne zwyci~stwo." 

• 

Z tymi slowy patrj.ódl go rycerz do jaskini napelrQ.onej światlośoit. A ' 
jaskinia byla tak rozlegla,źe kilka godzin nie wystarczy aby j@. przejść, 
stokroć obszerniejsza niż ona grota na Kobylim Wierchu na· Spiszu pod Bial.@.. 
Przebyli kilka krużganków,natrafili na kaplice, na o1t:arze ze zl.ooistego 
glazu, na skamieniale wodotryski, na bl:ęki tne j eziora i s , a w niektórych 
miejscach jakby na nagrobki rozrzucone po omentarzysku,aż wreszcie wkro
czyli do sali tak ~elkiej,że jej okiem nie wymi.erzysz. 

I tutaj (111 ~tuszek, jui ośmielony ujraał pNed sobę. obraz jakiego 
ani przedtem,ani potem n~ w życiu nie ogl~al:. Nieprzeliczone r~~ 
rycerzy w i zbroj8ob pozlocistyc:Q;, ze skrzydłami u remion,z SZ$-

. rokimi mieczami w ręku,na pi~knyoh siedzialy ruinakaoh,p~yodzianych kosz
townymi kobieroamj i skórami z lampartów, lwów i tygrysów. łfa 1bach konie 

· te mial\1 pęki bia.Q"oh ptSr, a podkowy ze złota. 
Na widok rycerza-wartownika przeszlo dziwne drżenie po szeregaoh, ko-. 

arskal:y, a ona zbrojna husaria poprawila s i, na s iodlach wysadz81\Y'Ch 
;nie odezwal si~ jednak żaden glos, t,yJ.ko wszyscy, z wodzem królew-· 

o ele,pytaj~e w przybylyah wlepili spoj%%enie. A gdy rycerz krót-
~ haslo : "Jeszcze nie ! " od razu huty te s !<amienial.y; 

O · JtLlt karków końskich na nowo zasnęly i śpi f tak od wiekólr. 
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· Z trzaskiem zawarla si~ za pastuszkiem &looi.ata. br-.,skaq sit spoi-
q, owinitte kosodrzewint i świerkam:!, i blyszczaly na nich dalej azarotld. 
i dnoDld.. .- . 

' 
l(yś~ą dot,O. jeszcze niegodni;nie wiemy napewno w której skale,aud si' 

ten mieści, lecz IDAIXO' nadziej~ i ufność, że ju~ niedlugo DlfClrość i wiara w 
vzwolenie po świecie sit- rozla::zewi i że wte~ natchnie Bóg taldego chla.. 
paczka jak tamtel_l. Odnajdzie on OWf. jeskini~,do b-.'JV slocistej zapuka i -· 
będzie aógl śpiooym _rycerzom powiedzie ó nielclaml i we: "Ju! Ozaa ! " 

Z.A. 
wg.Jana Kasprowicza 

t 

Winoenv Pol • 

• 

w góry ! w gór,y,mil.y bracie ! 
Tam swoboda czeka na c~. 
Na szalasy, do pas terz7 ~ 
Gdzie ze źrćdla woda 'bieży_ 
Gdzie si~ serce z sercem mierzy. 
Tu taj silniej świat ocldycha, 
Tu si~ szczerzej czlek uśmjecha 
Gdy sie wioaDQ. śmiejo. góry 

A g~ ponad turnie czasem 
Przegrzwi latem nagla burza, 
To zieleńsze potem wzgórza, 
Ponad hale, ponad lasem. 
Sw:i.eższe, żywsze b8l wy, wonie, 
I powietrze bywa lżejsze, 
Ach, i b6le serca mniejsze ! 
Czystsze czncia w lżejszym lonie. 

• 

Trawnik blyszczy w świeższych roaaoh, 
A olbrzymie pólobr~cze, 

arch1wum 

Rajskie ws~gi - jasne t~e 
Pnt się lukiem po niebiosacb. 

O, te s~zoti), te obrazy 
~stej duszy i przyrod.Y, 
Chwytaj p61d.ś jeszcze ml:oc:ly, 
Póki w sercu jeszcze rano ! 
Bo nie wróc{l ci chta raz.y, 
A schwycone - pozoa tano. ••• 
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ZnFal s i~ smok okrutny nad krain t- biednf., lu
dzi pożeral, burzy l wsie i miasta, aż ludu. plaoz i 
j~k pod niebios strop ~ żaloanf. skargf.. Ros -
pacz wodzila si~ po puseych polech z Npf. sapan -
brat. Kamienne bożki nie czul.e byq na lawew lejf.
c~ si~ Obficie u ofia~ch olt~. 

Na olo.J.p dl a smoka szedl kwiat mlodsie*Y. Raz 
wraz a~ matka,ojoiec zrozpaczony - żegnali 

swe dzieoii prieznaozone na lup dla- potwora, by sobie kupić spokój,nał~ 
den dzień moie. 

Aż przyszedł ozaa na · oórq króla samego - na królewnt zlotowlosf., co 
· jasnym ~wala się być pz:aąkiem dla dworu -be.! dla ludu oe.lego. Glębokf. 
talobf. serca zakamienia~. - nie znaly już litoeci.wd gruzil królooui,że 
zburą gród, jeśli król oOrki nie oddA • 

• • • Wif;o poszla . dzie~~aąnka zlotawlosa oddać życie za in1'\YCh ! 
Aż Bóg silniej!IZ7, niż kam:l enne bożki z li się i przyj@l ofiart 

• 

serca. dsiewcz~ego .:!*lk oz7Btf., tak jasnf.. •.• · 
I oto -nim smok ofi~ porwać zdpyl - zjawil si~ na bi&qm koniu, w 

pelnej zbroi , świ~ty .:_ jJel'Q. Zjawil się by bronić dzieweczki przed amokiem. 
S traszna -.w1:zala walka ! ! ! 
Napróżno. rwal:. się spieniony ~k oszalaly z przerażenia -:- żelazna 

dloń rycerza zwszala go wraz do slcQkn na wroga. Raz Wl1lS jak plomj eń b~ 
skal miecz staloą - jak plomień skrzyly się oczy jasne w zapale świętej -
walki ze zlem. 

Napróżno gad nozdrzami ogień zionę.l i tl.nkl ogonem w ziemi{', a:ż las 
dygotal caly. Próżno oeydna poezeza szczerzy la ostre zę'b7. Wtem ••• miecz 
jak blyskawica, wbil sif} w gardziel zozwart'", jak grzmot ro~legl sit ryk 
wśoi~klośoi, jak zgrzyt straszliwy rozlegl sit jęk ginęoego gada ! ! ! 

••• A z dala ludu grunada nieruchomo zapatrzone. w śmiertelne zapasy 
zastygla w bezruchu. 

Aż krZyk radosny uderzy1 w niebo: "Cud! ! ! .;.. R.foerzu ! MOOĄY :jest 
Twój Bóg ! Naucz nas kto On jest ? Ryoe~u ! Bóg Twój cu.cl uczynił. Preoa 
idziem wal~ć nasze s~ botki. Ty8 zwiastun nowej, prawej wiar.y ! " 

.... Na ·kraju lasu, nad cielakiem zabitego smob. stal_On · a ! 
~ njm koń jak mleko bi~ - · 

At ruszyl. koniem Z miejsca. A.U s"lońcu -~oo-i.-stem·l powę<J.rowal W świat 
toczyć odwieoznt- walkę ze zlem, .. jak jak w· baśni smok, nad światem znęca sif 
calym. _ •••• Idzie tak przez wszystkie wieki ••• 

A za nim w obronie wiary - jasnej i czystej, jak l.ilia ., .... 
_...... dnioweozni. 

-poszli 

zw:~ idf. ci najmlodsi, co na sit wzięli brzemię :eycerskj.oh tradycji 
,che~ być jaśnj ,promieniśoi;jek woje średniowieczni ohot-

w stal hartown~sW ducha ! ••• :id.f. za swym patronem · 
_li':" walkt; ze zlem ! 

• 
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6.odczl!l !,zSOk~qi na ~ie. 

za podstawę do odczytania wysokości danego pun
ktu aluż'- licz}:Jy -"ysokościowe umieszczone przy: 
punktach tr.ygonometr,yoznyoh,kotach,niktór,ych 

warstwicach oraz cyfr,y wskazuj~ wartość warstwicy i umieszczone wzdłuż 
ramki niektór,ych map w miejscu przeai~ia się warstwicy z ramk'-• 

W o~lu odczytania wysokości bezwzgl~ej danego Plnktu: 
-wyszukaj naJb1iżSZf. ko~ lub opisa.nę. warstwiot, 
- rozpoznaj kierunek spadu terenu, 
- odczytaj wartości sę.siednich wara twic po obu s tronach danego punktu, 
- pnez porównanie odleglości między warstwicemi a danym punktem - olaeśl 

jego wartość. 
Np. Na rys.S wysokość cięcia wynosi SOm. Wiatrak stoi zatem na wysokości: 

- opisana warstwica = 400 m. 
- jedna warstwica = 50 m. 
- ok. 1/3 wysokości ci~cia = 16 m./ 50:3 = 16/ 

w sumie :; 400 + 50 + 16 = 4.66 m. 
Cyfry powyższe dodajCli\V ponieważ wiatrak leży \fyżej od podstawowe·j 
dla nas warstwiC~)" /400 m./ · 

• 

Nachylenie terenu można znaleźć i oznaczyć: 
l;.Kę.te_m zawartym mjędzy nac~lonę. linit-,a poziomem, 
2..,Spafkiem t. j. liczbę. wyrażaję.cę. stosunek różnicy wysokości pomi~y punk
tem do &J] eglości między mim:1 • 
Określa się spadek ularqkiem wedlug wzoru: 

Spadek terenu = różnica w.ysokości między punktami = h 
odl.egloś ć między tymi punktami = d 

Np. :- Punkt A ma wartość 300 m • 
..."--.........._ Punki :S ma wartość 406 m. 

eglość między mi mi wynosi 530 m. ,a za tym: 

nu ar 406 - 300 lo6 . l i 
o s30 = · mL·~s; 
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w tym roku,po raz si6dll'(f w historii skautingu odbywa s~ Międz 
wy Zlot zwany Jamboree. 

ZlC?t odbędzie si~ w Austrii. Terenem jego jest pc)lana na wysokości 550 
metrór/1004- stóp/, otoczona górami si~gaj~mi do ;ooo m./9000 stóp/. Liczne 
wielkie jeziora, olbnymie .laąy stanowić będę. wspaniale tereny c1.ą qdr&ek, 
wycieczek, wspinaczki i zawodÓW'. Wyobrażacie sobie w: takim terenie "Dzień 
Wielkiej Przygody" ? Ba ! chcialbym tam być ! Wydaje mi si~,źe b~ie to 
najpifknie j~zy, z teren Jamboree. 

W dniach od l sierpnia 1951 olbx:zynde polany w rejonie Salztanae~ut 
zaroj~ si~ braci@- skau~ ze wszystkich stron świata. Otwaroie zlotu nas
t~pi 3 sierpnia. 

Bętą tam reprezentacje: Ameryki,Anglii,Aus tralli,Austrii,Belgii,Bul'm3' 
CejlotJU,Cypru,Danii,Fil'llandii,FI:ancji,Gambii,Greoji,Gibre.l ta.ru, Irlandii, 
Islendii, Indii,Kan~ ,Libanu, Lich tenstein, Ii'xemburga, Holandii, Malai,Mal t.Y, 
Nowej Zelandii,Norwegii,Niemjec,Kuby,Pakistanu,Persji,Sieri·a _Leone,Pld.Af
r,yki,Pld,R~~~~Sudanu,Wloch,Szwecji,Szwajoarii,Syrii,Uganqy i ... po raz 
pierwszy zobaczyJIG' na Jamboree w Austrii· reprezentaojf Organizacji Naro-
dów Zjednoc~ol\Ych - . Drużynę do której należ~ synowie czlonków o.N.Z. · 

Ile reprezentacji naliczyleś ? Sę. to narazie tylko reprezentacje zglo
szone w Mi~ynarodowym Biurze skii tow;yui • Niewę.tpliwi.e dojdzie jeszcze witt
cej. 

Czy będzie na Jamboree reprezentacja Harcerstwa Folskiego? Nieste~ 
nie. He.roerze z Kraju nie mogę. brać udziału gdyż organizacja ich opanowa
na jest przez kaiaJnistów i nie jest w świecie uznawana jako prErWdziwy 

• 

skautjng. 
A rq - haroerze poza granicsmi Kraju ? Też nie brać udzialu w 

Jamboree. Nie jesteśD\Y bowiem uznawani formalnie przez Mi~ynarodowe Biu
-ro Skautowe. Owszem,choiano by nas widzieć na Jamboree,ale bez polskich 
barw, bez polskich odznak - w ramach organizacji skautowych innych narodów. 

Na takie propozycje 11_8ĄV 't\Ylko jednę. odpowiedź: Nie ! .• JesteŚD\V 
skautami - i będzieJV,ale tylko polskimi.. · 

lloże w tym roku, tak jak 4 lata temu na Jamboree Pokoju w l4oisson, 
· /kiedy również nie byliśii\V' dopuszozenjf pokażemy, że istniejeiJ\Y i stanowi.m7 
prawdzię organizację ske.utoq.. Zawolamy do innych hasłem BiPiego "Szukaj
cie Przyjaciól" ! Ci co będę. ohcieli,napewno nas odszukaj'- i zoliJIIIIozłt że 
Harcerstwo polskie żvje i ciAole idzie szlakiem Wielkiej Prz•~- ! 

., "('O ., l!)....,..,.., Ki m • 

N 

• 
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· Streszczenie poprzedniego odcinat-t 
w !Oo.s1~ pa~rz ~~Vecenle z ~owoc/u Luk~~:.Sr~ n.z(J'4.eu o n-~ht:r 

...;.ł'~ai-f.s.e~o..42y .z .s;. "F!rkr.s Scllool. John/ 71:1uL _?'fl./q j:J/erN'$z_y YOZ U' re
~z&.Jfotyi: t' uwa.żo/q, ze ~ Ko.fa ,o2 pouiJ?-'2a, wypn~t! w &.m 1T74 / pN-rAr.Uj' 
nJt.t od S;ł fa f./ JJ'ó kK9'~· ~s,4,n.t' 7oh12 :zcufo/e prz_Kf0/2012!f IZQ n/tP~41'4~e. 
~feso':-. K$oiy n1~ ./u/J~.·. ~or:"., ;:u'e.$J2otU/ewa;z/e . .zo1.i-z~?e": 0ut1~ .s1j- .s-z~t~e~ 
s!lz~~tf/f Jzod.6ra~K"o~o/" K/orq John /20_/->n:~dl".uo ncu~nz.s/1:~. ~ zolż~w,ei21U 
ea:fe/ x/asy- zn.tyd''!/e- no~ .t .bhJ,d -ro.l/&~~ny ~~o ~cr~it'a. . ._fohn..Jufro 
!Jra n.a ~Yh:l. _tq.quz.J~4 . 

. 

• 

• 

--
Profesor spojrzal spod ~kularów na spooonę. twarz Johna. Odda-

j~ mu lcartkf1 nekl: . 
- Rozumjem twój stan zainteresowania meczem. Ale nie mniej wymagam az~ 

cunlcu 'dla historii,której was uczę. Na następny raz,John,przygotuj si~ z 
Rewolucji Francuskiej. Będ~ cię specjalnie pytal. _ 

John uradowany z przebiegu wydarzenia uklonil się nisko i wrócU na 
miejsce. Klasa odetchnęła jak po burzy. Czas do końca lekcji minę.l niepos
trzeżenie,& potem przyszla nowina: Z powodu dorocznego zjazdu "Szczu~ 
Tobrukn" - lekcji rysunków dziś nie b((dzie. Klasa może iść do danu ! 

- Hurra ! Okrzyk radości pnebil przez okna szkolne. W zaledwie ki l ka 
selotnd później wysypala si~ gromadka rozradowanych chlopców by szybko znik-: 
DI}Ć z okolic sz~. ~ · 

Sobotnie slońce :.SwiecUo ciepłem. Zielony prostokę.t boiska z świeżo 
w;yuaalowanymi bramkami- i polami lśni l od nieobeschle j jeszcze rosy. Choć do 
rozpocz~ia meczu byla prawie gpdzina czasu - co gorliwsi i co namiętniej
si zwolennicy obu szkól przeeiskal.i się przez g16wue, c~iaż bardzo wpkie 
przejście kieruj~ swe· kroki cd.razu pod drzwi szatni,gdzie ich koledzy z 
lawy szkOlnej lub starsi przygotowywali się do dz~iejszego fin~u. 

Szatnie mieśoi1y się pod tr,ybunami, a drzwi do nich prowadzily z krót'-
- • Szkola św.Piotra otrz1malajxlk6j w lewym smydle trybuny·, 
ę.c u szczytu chorMiew ze z lo tym Iq.uczem ~herb~ Szko- · 
- zDaJe, umieszczon.v na lewe~ piersi, zdobU kałdę. koszulkę sportoę 

-- - GdY widzowie"Piotrowoy" zmięszal:L się z miejscowym ~umem -
"+""'t- jak czerwone znalei korektora na "maczkiem"pisanej klasówoe. Ich _ 

)i'Clowre kurtki mi&.l.ytw sobie coś z-dostojeństwa c\Ygni tany kOłicie~oh, 
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- Pietrasy maj~i jakic:OO cudzoziemoć:IW. w Swo
im skladzie ! -plotka z szybkości~. b~kawioy ob
leciala prawe skrzydlo tr.Ybun.Y, gdzie morze niebies 
kiah DJndurów falawalo od jednego til.aru do drugie 
go. Kilku odważniejszych odezwałO sit i pobieglo· 

l.ew ę. sitront. · 
• 

-Ty- zatrzymali si., w biegu przed jedn3Jn czerwoniakiem - co to· za 
cudzozie~ w was graj~ ? · ·' 

- A ~· ! ! ? to S tanlej Luią i Adam Kow.łisq, Obaj z naszej szkoły ! 
- Tak ? Ale co to za jedni ? · 
- To Polacy. Ojciec Adama by l w naszym Lotnictwie. 
- A na jakich pozycjach b~~ grali ? 
-Adam na prawym lę.czniku,a Stan na środła.t paDOCy. A wy kogo macie? 
- U nas najlepszy jest Georg, ten, co to wiesz gra w Liona IX i Diok . 

z rezezwy"Pegasua". Ten ci ma strzaq ! · 
-Ach, to nasz bramlca.n b~ie m:jal dużo roboty. A on taki maly ! .. 

z nutk'- żalu powiedzi.82 ostatnie - i odwróciws~y sit szybko pobiegl 
ku swojm. 

-Dzięki za wiadomości - dolecialo ledwie,ibo i tamci zawrócili w 
kie~l)lku prawym. · 

Po obU stronych zawz:zalo. Czy wolno aby grali? Jak 
ohodzf. do szkoq . to maj~ prawo ! · A nasz Paul ? No to co ? On jest Fran -
cu.~: .. To nie cudzoziemiec, tylko z za kanału. 

~ Kto jest ~źniejs~:nasz Adam,czy ich Dick ? 
-Jak (li PolAcy graj~? Jak ich poznać i jak ioh"t~ymać" ? 
Z o~ · stron tr,ybuny padaly gor~zkowe pytania. 

\ 

Tymczasem w szatni szlco2y św.Piotra panowal spokój i chl6d. Ostatnie 
zawi~ania getrów,wci~ięcie koszulek,czy nawet zaczesanie wlosów - odby 
walo się . w spqsób poważny i nacechowany pewnośoię.. Bramkan t~ymal. w r~
kaoh ~owiutk~ pilk~. Podrzucil jtt w górę, wyskoczy l ęsoko i schwyoU. Od= 
bil o Podlogę, aż tumany kurzu wzniosly się w .powietrze. 

- Przestań - zgromilo go kilku - jeszcze będziesz mial czas pokazać 
na boisku .! 

Tymczasem w ktoie toozyla się pólszeptem roz'""*a: 
. -A wi~ Staszek, tak jak um6wil:l.śii\Y się. lłie graj na mnie - aż do 

tego DW"JIDentu • 
• Tak Adaś. M.Yślt, że paw jnno się udać ! 
-A. jakb1Ś już byl _na prawej stronie to wypuszczaj na dlugość ak:rĄ:J-

~- Nie. Nie będę ich ścięgal na wa&Zf. stronę. Przerzucę na lewego. 
- No dobra, tylko pami{'taj o 'tamtym ••• 
Staszek Lewicki i Adam Kowalski Jl8.0hylili się ku s o 
bie,porlerzaj~ tajemnice. Zmowę ich p~erwal glos: 
- Chlopcy przygotować się do wyjścia ! - ifauczyeiel 

imnas tyki spelnial dziś rolę technicznego kierow= · . 
drużyny. Jego bystre oczy przebiegq po · 

• 
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graczach. 
- I,wy tam w k~ie ! Ej Stan i Adam. Ustawiać się wedlug wzrostu za 

bramkarzem. Kap i tan na czolo. 
Adam mrugn~ na Staszka. Umowa zostala z~eozętowana. Pare rf)c woiJ

gDflO ich do szeregu. Stanęli obok siebie dumni i zwi,zani planem. Reszta 
byla już gotowa. · 

- Prosz~ zamlolę.ć drzwi -Nauczyciel zwrócil się do gl"''OD8dz,aych się 
przy wejściu widzów. 

Zostali sami.Stali w rzędzie gotowi do w.ybiegu. . 
- Szkola liczy na was - pawiedzial - łJel · dolożycie wszystkich sw::;oh 

umjejętności pilkar8kich i starań aby zwyoir .. stwo 1 p1h&r. .b7q nasze. u
nikajcie sily - jeśli oni okaż~ się lepsi,umiejcie zachoWać si~ godnie. 

U dnwi rozlegle się trzykrotne pukanie. Byl to umówiony sygnal z 
organizatorami meczu,wywoluję.cy drużyny na bo~ko. · 

-Do góry glowy !. Lekki bieg t Trzymajcie si~ dobrze ! Adam - klep
nęl go po ramieniu - i ty Stanley - jakbyście grali w swoim Kraju • 
pokażcie ! · · 

Podloga tupotala gradem futb~owych butów. Już posypaly sit brawa 
wi.dz6w. I z tamtej srony wybiegaję. też ! Brawa 1 krzyki. Gwar przeQ1'ra
ża się w podniecenie. Czapki lecę. w gó~. Dookola boiska mrowie ohlopo6w. 
Pneważa kolor niebieski. Gdzieś zaterkotała kołatka. Adam i Staszek nie 
byli już sob3: "Jakbyście grali " swoim Kraju" - tak on pcmiedzial ••• 

Drużyny rozbiegły si~ ololpuj~ bramki. Jasno zlote pilld. fruwały w 
powietrzu. Jeszcze jedno kopnięcie,jeszcze jedna próba. 

Gwizd przecięgly. Sędzia ubran;y na czarno, w towar~ys twie dwu pomoc
ników przywolu je kap i tanów drużyn do losowania pól. 

Dokończanię nast~pi. 

"Niebieski Ptak" 

P .s. Redakcja bardzo przeprasza czytelników za panylkę z "zakończeniem" 
w poprzednim mumerze. W n8stępeym numerze dok<mczenie napewno Dąst~pi. 
Kto wygra? Szkole. "bialo-niebieskich" czyttozerwonyoh" koszulek? 
Co będzie robil. Dick,Adaś,Poul i Staszek? Deoydujęoy strzal ! Kto ? 

Na u;Jcz 
Poiio ant do chlopa prowadz~ego wola po chodniku: 
- Chodnik przeznaczony jest t.ylko dla pieszych. 
-A czy mój wól nie idzie pieehotł? 

• A'tnq,:q, vt:aezpe~s ot> 9'8({ • .., 
o-p .A~ ~e,:um 9e,:m ~Y ., 
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LA TAJ'4.CA WIE'W!Ol?KA 

Jest to zwierzę.tko bardzo podobne do wiewiórki 
której jest bardzo bliskim kuzynem. Jest ona mniej
sza od wiewiórki i mierzy 15 cm,a ogon 11 cm. 

Poliitucha, jak wiewiórka jest zwi.erzę.tki~ na -
a.rzewnyiil. z jej"lataniem" jest oczyw:i.śoie dużo p~e
sa.d:f. Folatucha nie fruwa jak wróbelek. Posiada jeO.~ 

nak ona. pewne"Ul'"ię.dzenie" pozwalajęoe jej na dokonywanie bardzo cU.ugich 
skoków z drzewa na dnewo,lub na ziemię. Przednie i tylne lapld. zwierztt
ka sę. polę.~zone faldarni sk6Ii'(Ymi. Wyskakujęc w powietrze polatucha W)"Cit
ga lapld. ri~ bold.,faldy skórne napina.ję. się i zwienę lagodnie, jak spado= 
chzwt opada "lm dol.9Wi. Naturalnie dopomaga jej w tym i dlugi pusZJSV o
gonelt. 

W odróinienJ.u -ocr-newi6i'ld polatucha pivwadzi nocne życie. W DOOY 
żexuje,zalatwia swoje różne sprawy gospodarskie,a w dzień. zaś odpooz)wa 
w ukryciu. Dlatego też nie wiele wienty o jej zwyozajech. 

. Ubranko polatucha ma pl.owo-brune.tne,od spodu bial:e. Falc%1 lotne i lap-
ki sę. ciemnjejsze. żyje polatucha w lasach p6lnoonyoh Rosj_i, w Finlandii, 
na Łotwie. Spotyka się i w lasach Bislej Rusi. Zamieszkiwala 9.Pa tei i 
lasy pólnoco wsohodniej Polski/Wileńs~czyzna/,lecz od szere~Anie_ ma ju~ 
wiadomości o spotke,niu tem tego osobliwego zwierztttka. _ _ _ 
· MiejiJ\Y ne.dziej~,że choć ilość polatuch bardzo sit zmniejsąla w , 
naszyeh borach,to może tn i ówdzie ż.yje,t.ylko trudna jest ao ogl~ia-
gdyż wychodzi z kry - jakbyśmy to powiedzieli jedy.Die na "świ.atlo 
nocne" ~ W dzień - smacznie lłpi. 

Folatuoba doskonale nadaje s i~ ( jako ~~ QJ.a zas tępo. interesuj'-
cego s~~ szybownictwem lub spadochzvnia:rs twem. 

. . 
. . 

Czy wiesz, że :Wiewiórka należy do gryzoni i ~ bardzo charakte:eys
tycznę. budowę ztbów. Siekacze sę. bardzo duże i daleko WJ'Sunię.te ka przo
dowi. Rosnę. one bez przei'WJ' i dlatego wiewiórka musi gry~ć jaknajwi,cej 
twa~ch przedmiotÓW' żeby je -. ścieraó. Gcyby zaczęla odżywiać sięt tylko . 

siekacze uroslyby do takiego stopnia,że zwierzę.tko 
zamlaltć pyszczka i zgin~oby z glodu. Dla tego też, trzymane w 

,nia~cztt meble i wogóle wszystko co można gr,yźó. Robit 
widzjuty - z kotlieozności życiowej, a. nie dla psoty. . . 

• • 
. 

Leśny Dziad. 
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Zapewne każdJ z was wie co to jest Statek powietrzą lub inaczej Zepe
lin. Niektórzy mogli zobaczyć modele w Muzeum Vliedzy w ·Londynie. 

Zepeliny byly w użyciu w czasie piexwzej wojny światowej i p'óźniej. 
Jednak z biegiem czasu zaniechano ich używania z tego powodu iż brak bylo 
le~eio gazu,a jednocześnie niepalnego,któr.ym 1~żnaby napełniać te ol
brzymie balony. Dawniej napełniane byly wodorem, który jest g8.zem bardzo 
niebezpiecz~,gąyź w pol~zeniu z powietrzem w.ystarcza mala iskra,aby 
spowodować eksplozj~. Wiele bylo wypą.dk6w w;ywolanych tymi wybuchami. 

Ostatnio w Stanach Zjednoczonych ogloszono, że pewna firma ma rozpo
czę.ć produkcję statków pOtłietrznych. Różnić si~ one maj~ o tyle od poprzed
nioh,że guma którę. wypelnia się gazem rozpięta będzie na. sztJwuej konstruk
cji alumjniowej. Spowoduje to,iż balon ta.ki,na.wet bez gazu będzi~ mial zaw
:Jze ten sam ksztalt i nie będzie go można. zwinę.ć jak worka co mialo mijsoe 
ze starymi balonami. 

Napełniany ma być niepalnym gazem - helem, który jest tylko trochę 
ci~ższy od wodoru. W ten sposób nośność ~ie nieco mniejsza od balonu 
wodorowego, ale za to niebezpieczeństwo wybuchu zostanie oalkowicie zażeg
nane. Obecnie produkcja helu nie. przedstawia żadnych trudnośoi,podczas 
gdy 20 lat temu produkcja ta byla bardzo skomplikowana i droga. 

Flota Zepelinów ma. się przyczynić znacznie do zwiększenia możliwości 
transportowych amerykańskich sil zbrojnych. Zwolennicy tego p<)D\yslu twier
dzę., że statek powietrzny może być dogodniejszym środkiem transportowym 
niż okręt. Twierdzę. również, że niebezpieczeństwo zniszczenia przez _lot
nictwo nieprzyjacielskie nie jest większe niż niebezpieczeństwo okrętu na 
morzu. Statki powietrzne będę. wyposażone w stanowiska artylerii p~eciw -
lotniczej i będę. eskortowane przez wlasne ~śliwce. 

Przyszłość pokaże · ozy pOJIG'sl ten zostanie zastosowany na większ~ skal~ 
również i w kOil'D.Ulikecji cywilnej. Wyobraźcie sobie okręt powietrzJV',który 
latrsuje między Loncynem - Paryżem -Warszawę. ! ! ! 

a ( :::> 

- - _,.,. ~v-z - • --- ....._.__ ....... ~ 

Automatyczny spadochron: Najstarszy model spadochronu otwierał się po po
oięgnięciu rę.czki. machanizmu. W czasie ostatniej wojny uż.)wauo spa.docbro
nów,które otwiera.ly si.~ autanstycznie po przebyciu 15 ~tóp. Obecnie :fir-

~-"'1! zw~joarska wynalazla mechanizm zegarowy, który otwiera spadochron na 
·onej wysokości. Dzi~ki temu urzędzeniu skoczek ma pewność, że spa

u.uchroft. się otworzy, a jednocześnie nie będzie on dlugo w powietrzu cęlem 
,.-."""' __ dla n· ~rzy jaoiela. · /W/ 
o 
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Naczelna Rada Harcerska 
\V dniach 4 i 5 marca odbyla się w Londynie Naczelna Rada Harcerska 

/NHRI. . . 
Dlugoletni Pnewodniczęoy ZHP dr.Michel Grażynski ust~pil ze s 

Przewodniczę.cego ZHP poza granicami Kraju. Na jego miejsce zostal wyb~ 
dh.Stanislaw Sielecki - byly Przewodniczę.cy ZHP na Wschodzie. 

Nastę.pUy również zm.iany na innych stanowiskech w Naczelnie Lwie. . .. - -
Nowym Naczelnikiem zostal wybrany dh.hm.Zbigniew FaJJenbtlohl. Do dn18 

l lipca będzie go zastępowal w-pelnianiu Qbowipków Szef Gl.ównej Kwatery 
Harcerzy .. - . 

D,esz,c.z~ E!B.!!e!!ll. 
Popnedzona dwu tygodniowę. zapowiedzię.,pierwsza, wioserma 
wycieczka Hufca odbyla się 25 lutego. Peah cheial/to nie 
pech - to nonnalne. Red./, że pogoda nie dopisala i z "pusz
czy" na Putney w Loneynie zrobilo się "bagno". , 
Wielu udzielnych" ha.rce~y obawiajęc si~ takiego stanu rze
czy wogóle nie przybylo na 'zbiórkę. Ci którzy pnybyli wzię 
li udz:ial: w poszukiwaniu "lotnika". Zwycięs Lwo przypadlo 

ozerwo~2 D.H./. W podchodach z zasadzkę. zw.yoiężyli niebiesoy/3 D.H. i 
19 D.H./ 

Następny wypad Hufca szykuje się jakoby na dzień św. Jerzego. ·T.Ym ·.ra
zem oey~· już i pogoda i . ozlonk~ie drużyn· lepiej dopiSZf. ! 

- Ta trza.ński Ryś. 

w seazie 
-czemużeś pan skradl zegarek ? 
-Ano! •• ~~~m sobie,panie sędzio. 
Zegarek szedl również.Myślf wifc ••• 
MofebyśiiGT poszli razem. . . . 

l .. 

! re~ji 
-Art~ pański jest świetny - mówi 
re.(laktor do autora - tylko za ma lo. 
:PoPuJ.arny. Musi go pan w ten sposób 
napisać, by. go zrozum:ial .każdi idiota. 
-Którego ustępu nie rozumie pan, 

panie redaktorze ? 

• 

• 
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LAMIGŁOWKA 

l.Wuj X • • • • 

2.Gra x • • • • • 

3.DZWOll X • 

4.Drzewo x •• 

S.Klucz x • • 

6.Zę.b X • • • • • 

7 .Kosz x •• 

Krzyżyki i Kropki zastv.p literami tak, 
aby dodąne do WJ'~Óir obok u tworzy q 
nowe wyrazy. Wówczas li tery na miejsc.u 
k:rzyżyków,czytane z g6l'y na d6l cledzt 
na.zww; ozęści świata. 

"ZAGADKA" · 
Bawily się raz malpy - wieść inqyjska niesie 
dsma ich część w kwadracie już skacze po lesie 
Pozos talych dwanaście w p l pach i z wrzaskami ' 
P~tdzY zielonymi ha~. pagórkami • 
Ileż ich nzystkich bylo? -pyta sit Bhasoare.. 
Zagadka jest nie trudna,chociaż bardzo stare.. 

za rozwię.zanie l.amiglówłd i _ zagadki redakoja przeznacza nagrodę ksipkowt-. 
Rozwię.zania należy nadsylać do 15 kwietnia. . 

l. Ile liter ma abecadlo ? 
2. Dlaczego ~ w morzu jest słona ? 
3. Po_ co ludzie nOSZf. wpy i br~· ?' 
4. Pięnvsza panoc: Co t:robić giJ3 

kolega napil się atramentu ? 
• 

patrz str. 12 
. 

Francja:Cena poj.egz. 30 frank~,kwartalnie 90 fr.,P61rooznie 180 
T S S 

franków.Należność przesylać . na konto czekowe ZHP we Francji Co. 
673693 Union des Eolaireurs Polonais en France,32 rue Basfroi, 
Paris XI. Na odwrocie odcinka proszę podać cel wpla ty. 
Kolonie Francuskie:jak pow,yżej. 
~taN Zj~oo_z.qne:,Prerrumer.~~ 'roczna$ l.Należność proszę przesylać 
w lisoie poleconym na adres Administracji. 
Kanada:jak powyżej. 
Kraje Blol<n Szterling~go:Prenumera~ roczna 6 sh. Premvneratę proszę 

__.",.--n,l""7.esylać za pomooę. "British Money Ord..er" wys ta.wionym na "Polish ;Boy · 
ts Association". 

~ 

~.,.\;lfja zastrzega sobie prawo zmian i skrótów w nadeylanyoh e.rtykulach 
,___C_ Cena 6 pensów lub dwa kupony mt~dzynarodowe 

Wydaje Główna Kwa tera Harcerzy 

N 

DlłUK; LEOf'OLI. CO.\.TD. l l S SHIRLAND ROAD, LONDON, W •• TaL. CUJił • ., ••• 

archiwum 

• 
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